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E iw g in m i
wchodzi w końcową fazę.

General  Żymierski czeka już na termin rozprawy.
W A R S Z A W A , 16.3 S p raw a  

aresz tow anych  w m aju  1926 r. 
i do tychczas  w ięz ionych  ge­
nera łów  R ozw adow skiego , Z a ­
górskiego i Ż ym iersk iego  w c h o ­
dzi obecn ie  w fazę końcow ą.

P rz e d  kilku dniam i zap o w ie­
dział n aw e t  w icem inis ter  spraw  
wojsk. gen. K onarzew sk i  na  
kom isji  b u d że to w ej senatu , iż 
gen. R o zw ad o w sk i już w na j­
b liższym  czasie będzie  w y­
puszczony n a  wolność.

W e d łu g  informacji, jakich  
nam  udzie lono , ś ledz tw o  w 
spraw ie  gen. R o zw ad o w sk ieg o  
m e jes t  jednak  zakończone .
W ojskow e w ładze  ś ledcze o- iNaiomiasr w sp raw ie  gen. 
czekują jeszcze na  p ro to k u ł  Ż ym iersk iego  śledz tw o  zostało  
badan ia  w d ro d ze  rekw izycji ukończone  już definitywnie, a 
p ew n eg o  św iadka, p rzebyw ają- p ro k u ra to r  w ojskow y w ygotu- 
cego w e Francji. P ro to k u ł  ten  w uje  już a k t  oskarżenia. W  
oczek iw any  jest w najbliższym najbliższym  czasie m ożna  się 
czasie i dopiero  po  jego na- sp o d z iew ać  w y zn aczen ia  ter- 
dejsciu siedz tw o  będzie  ukoń- m inu  rozpraw y p rzec iw ko  gen. 
czone, a w tedy  nas tąp i też  i Żym iersk iem u, 
decyzja  co do dalszych  losów

•p raw y  gen. R ozw adow sk iego .
N a zakończen iu  jest też ś ledz­

tw o  w spraw ie  gen. Z a g ó rsk ie ­
go, Który stoi p o d  za rzu tem  
sam ow olnych  p rzek roczeń  b u ­
d że tow ych . O p in ję  w tej sp ra­
wie przedłożyli już w o jsk o w e­
m u sądow i o k ręg o w em u  rze ­
czoznaw cy  budże tow i,  a sąd  
p rzes ła ł  ją do w iadom ości gen. 
Zagórsk iego . Jeśli gen. Z a g ó r ­
ski nie pos taw i w niosków  n a  
uzupełn ien ie ,  to ś ledz tw o  b ę ­
dzie n a ty ch m ias t  zakończone ,  
a ak ta  zo s tan ą  p rz ek az an e  p ro ­
k ura to row i wojsk,, ce lem  w nie­
sienia ak tu  oskarżenia.

N atom ias t  w sp raw ie  gen.

is to tne  zm iany d la  tych  wnios- na  tem że  posiedzen iu  n a  d ru ­
ków. N ajbliższe pos iedzen ie  gim punkcie  p o rząd k u  dzien- 
odbędz ie  się w e czw artek  o nego  om aw iany  będz ie  pro jek t 
godz. 4,30 po  p o ł , p>rzyczem u s taw y  przeciw  kom unistom .

Miiistei Zaleli na ailjuqi u ire jln ta  H e j .
W A R S Z A W A ,  16. 3. (A  W ) w o zd an ie  za rów no  z przeb iegu  

Dziś p o p o łudn iu  p re zy d en t  o b ra d  dyp lom atycznych , jak  
R zeczypospo lite j  p rzy ją ł  n a  też odby tych  w czasie  podróży  
spec ja lnej audjencji m inistra Z a-  konferencji,  
leskiego, k tóry zd a ł  m u spra-

Obrady rady ministrów.
W A R S Z A W A ,  16.3. (A  W )

N a p o rząd k u  dziennym  dzisiej­
szego w ieczornego posiedzen ia  
rady  m inis trów  za jm ow ano  się 
m iędzy  innemi zm ianą s tatu tu  
rady  praw niczej,  sp ra w ą  kart

kom unalnych ,  zm ianą  s ta tu tu  
A k ad em ji  U m ieję tności i t. p. 
M inister Z alesk i p rzed s taw ił  
na  posiedzen iu  szczegó łow y 
p rzeb ieg  ob rad  R ad y  Ligi N a ­
rodów .

Polityka Stresenumna@ §mm
zatwierdzona przez gabinet Rzeszy.

pow ie trze  n a  odcinku  50 m et 
linję ko le jow ą S zanghaj-  N an ­
kin. P o d o b n o  w ykoleił  się noc­
ny  expres, zdążający  z Szag- 
haju do Nankinu.

L O N D Y N , 16.3 (A W ) Dziś
n adesz ły  tu ta j  w iadom ości, p o ­
tw ierdzające  o s ta tn ie  sukcesy  
Wojsk p ó łn o cn y ch  p o d  T a y  
Ping. Sytuac ja  s tra teg iczna  
armji P ó łn o cn e j  w sk u tek  zn acz ­
nych  posiłków  w ojskow ych  
p o p ra w iła  się znacznie . W alk i  
p o d  N ankinem  trw a ją  w d a l­
szym  ciągu. Jak  z S zangha ju  
donoszą , dow ódcy  armji p ó ł ­
nocnej p rzy g o to w u ją  n a  
najbliższe dni g en e ra ln ą  ofen- 
zyw ę ce lem  przerw an ia  frontu  
p o d  N ankinem .

P o n ie w a ż  armia p ó łn o cn a  
p o d  N ank inem  ro zporządza  
rów nież  oddz ia łem  tanków, s u k ­
ces jest bardzo  możliwy. P lany  
p rze łam an ia  frontu  p o d o b n o  
zostały  o p raco w an e  przez  an­
gielskich oficerów sztabu  g e ­
neralnego .

Francji zamyka s®  m ic e
przed napływem obcych robotników.

Urlopowani wracać  mogą tylko za specjalnem zezwoleniem.
W A R S Z A W A ,  16.3. A m b a ­

sad a  f rancuska  zam iadom iła  
rząd  polski o za rządzen iach  
rząd u  francuskiego, og ran icza­
jących  d op ływ  obcych , a więc 
i polskich  robo tn ików  do F ran  ■ 
cji w obec  pan u jąceg o  tam  b ez­
robocia .

F rancusk ie  m in is ters tw o p ra ­
cy  w strzym ało  w y d aw an ie

przychy lnych  opinji na  now e 
zap o trzeb o w an ie  robo tn ików  
obcych.

N aw et w ezw an ia  do p o w ro ­
tu tych ro b o tn ik ó w  obcych , 
którzy wyjechali czasow o " do 
kraju na  urlop, m uszą  uzyskać 
przychy lną  op in ję  min. pracy. 
Termin ważności tak iego  w e z ­
w ania  up ływ a po  miesiącu.

BERLIN, 16.3. R a d a  gabine- 
tow a p o d  p rzew o d n ic tw em  
H in d en b u rg a  jednom yśln ie  z a ­
tw ierdz iła  osiągnię te  przez 
S tre sem an n a  w G en ew ie  w y­
niki.

S tresem an n  om ów ił szczegó­
łow o stosunki po lsko -n iem iec­
kie i wyraził p rzekonan ie ,  że 
na  podstaw ie  ro zm ó w  z min. 
Z alesk im  m oże zapew nić, iż

w najbliższym  czasie  ro k o w a­
nia po lsko-n iem ieckie  zos taną  
na  nowo podjęte .

O b ecn o ść  H in d en b u rg a  za ­
pob iega  zby t ostrym  w y s tąp ie ­
niom  opozycji w łonie g ab ine­
tu. H in d en b u rg  w yw arł na  nie- 
m iecko-narodow ych  skuteczny  
nacisk, aby  zaprzes ta li  swej 
k am p an ji  p rzeciw  Stresem an- 
nowi.

W zrost zbpbsćco z ło ta ,
W A R S Z A W A ,  16. 3. (A  W )

Bilans B anku Polskiego za 
p ie rw szą  d e k a d ę  w ykazu je  w 
dalszym  ciągu w zrost zap asó w  
złota  o 2.7 milj. zł. do 151.10 
w a lu t  zaś ó 14.6 milj. zł. do 
234.7 na tom ias t  ob ieg  b an k n o ­
tów  zm ala ł  o 1.7 milj, zł., o s ią ­
gając 631.9 milj, zł.

Nowe połączenia kolejowe m:ędzy Polską 
a Prusami ffschodniemi.

Sprawi i i i  M i a u l  w iiiiruej.

K R Ó L E W IE C , 16.3 (A . W .) 
P o lsko -n iem iecka  kom isja  k o ­
lejowa, z łożona  z cz łonków  
dyrekcji  ko le jow ej w G d ań sk u  
i K ró lew cu  p rzys tąp i w n a j­
b liższych dn iach  do zb ad an ia  
now ych  pu n k tó w  dla ruchu

k o le jow ego  pom iędzy  P o lską  
a P rusam i W sch o d n iem i.  Jako  
p rzejśc iow e p u n k ty  k o m u n ik a ­
cy jne  b ę d ą  b ran e  p od  uw agę  
m i e j s c o w o ś c i  M argrabow o, 
G ro sse rm ech en  i Raczki.

WARSZAWA, 16.3 (AW) 
Komisja konstytucyjna sej­
mu obradowała w dalszym 
ciągu nad projektem zmia­
ny ordynacji wyborczej, 
który referował pos. dr. 
Kiernik. Na zasadzie ostat­
niego porozumienia powo­
łana zostanie specjalna 
komisja 5 ciu dla opraco­
wania, względnie rozwinię­
cia szczegółów projektu

nowej ordynacji. Na posie 
dzeniu obecni byli delegat 
ministerjum spraw wewn. 
oraz delegat ministerjum 
sprawiedliwości obaj w 
charakterze obserwatorów. 
Ukończono drugie czyta­
nie ustawy, trzecie nato 
miast odłożone zostało do 
następnego posiedzenia, 
ażeby dać możność wypo­
wiedzenia się rządowi.

Zawarcie układu handlowego polsko-nie­
mieckiego we wrześniu.

L O N D Y N , 16.3 (A W ) A squi-
thow ska  „W estm ins te r  G aze tte"  
op tym istycznie  ocen ia  u k s z ta ł ­
tow anie  się s to su n k ó w  polsko- 
n iem ieckich  po  osta tn ie j  sesji 
rady ligi w G enew ie .  Szereg 
dz ienn ików  za rów no  k o n se r ­

w a tyw nych  jak  i liberalnych 
uważa, iż p rzed  najbliższym  
zjazdem  rad y  ligi w e w rześn iu  
m oże  k o n k re tn ie  oczek iw ać  
zaw arc ia  u k ład u  h an d low ego  
P o lsk i  z N iemcami.

Hove ‘mim zim  
w Japonii.

T O K IO ,  16.3 (A W ). W  za­
chodniej  części p ań s tw a  p o ­
now nie  odczu to  silne w strząś- 
n ien ia  skorupy ziemskiej. W  
dniu w czora jszym  w  p o łu d n io ­
w o-zachodnie j  części k ra ju  w 
ciągu 16 m inut odczu to  9 
w strząśn ień  sko rupy  ziemskiej. 
S zczegó łow ych  doniesień  brak, 
stwierdzić jed n ak  m ożna  iż 
trzęsienie p o s iad a  p o w ażn e  roz­
miary.

S p r a w  nstiup o zsramstlzenisclL
W A R S Z A W A ,  16.3 (P A T ) ,  łu d n io w em  w niosek  podkom isji 

K om isja  k o n s ty tu cy jn a  przy- w spraw ie  us taw y  o zgrom a- 
ję ła  n a  posiedzeniu  p rzedpo- dzeniach, w prow adza jąc  nie-

Z piekła chińskiego.
BERLIN, 16.3. (A W ) W b rew

doniesien iom  z P e k in u  jakoby  
w o jska  gen. C zang  C zung 
C zanga  zaję ły  po  k rw aw y ch  
w alkach  z k an tończykam i m ias­
to  T a y  P ing, p rzyczem  w ojska

k an tońsk ie  m iały  pon ieść  d o t­
k liw e straty , z S zan g h a ju  d o ­
noszą, że arm ia k an to ń sk a  p o ­
su w a  się w dalszym  cziągu 
zw ycięsko. P o d o b n o  agenci 
K u o  Min T a n g u  wysadzili w

REKLAMĄ  
jest dźwignią 

handlu!!!
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OBYWATELE!
W dniu 19 m arca  cała Polska święcić będzie uro- 

czyście dzień imienin budowniczego Rzeczypospolitej 
i jej Pierwszego Naczelnika JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

On w czasach niewoli budził ducha narodowego.
On pierwszy podniósł sztandar zbrojnego Czynu.
Dzięki Niemu już w pierwszych dniach zawieruchy 

wojny światowej w szeregach walczących narodów nie 
zbrakło szarego munduru żołnierza polskiego. Jemu 
zawdzięcza Polska swój ustrój republikański i demo­
kratyczny.

Piłsudski położył niezłomne podwaliny pod gmach 
mocarstwowej potęgi państwa polskiego.

Imię Józefa Piłsudskiego jest symbolem najszla­
chetniejszych sił żywotnych i najwznioślejszej ideologji 
Polski Odrodzonej

Niechaj w dniu Jego Imienin wszyscy obywatele 
bez różnicy przekonań uczczą Wodza Narodu.

W Sosnowcu Komitet Obywatelski urządza uroczy­
stości, o których donoszą osobne afisze.

Weźcie tłumny udział w nabożeństwie w kościele 
parafjalnym, porankach dla młodzieży, uroczystej aka- 
demji w teatrze i udekorujcie miasto flagami pań- 
stwowemi.

OBYWATELSKI KOMITET 
Obchodu Imienin Pierwszego Marszałka Polski 

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO w Sosnowcu

P rzew odn iczący :
(—) S ta ros ta  Józef Ofpiński.

C Z Ł O N K O W IE  K O M IT E T U :
A lm staed t  H ugon , Dyr. A n tos iew icz  W ac ław , B arańsk i 
A n to n i ,  P rez .  Bień A leksy ,  Pułk. Blok Karol, Red. 
Braun  Jerzy, R ed .  Braun Juljusz, P rof .  Bujakow ski Jan, 
Inż. D rzew iecki Józef, Prof. D o b ro w o lsk i  Jan, Inż. Gal- 
lo t Józef, G ębick i Jan, G rab iańsk i W ład y s ław , G riinke 
Emil, Kom. H e in  F ranciszek , K ędziersk i K azimierz. 
Kosiński Jan, Prof. K oz ie ł  A ndrze j,  K ró likow ski K o n ­
rad , Dyr. Krzyżkiew icz, Dyr. L eśn iak o w a  H e len a ,  Insp. 
Lipiński Jan, Dr. M arczyński.  P rezes  M eyerhold , Dyr. 
M azur W ład y s ła w ,  Dr. M ichałow ski, Por,  Mielicki, Red. 
M onsiorski W iktor,  M usiał Sylw ester ,  Prof. N a m y s ło w ­
ski, Po r .  Nitecki H en ry k ,  N owiński, P rezes  O p ę ch o w -  
ski Feliks, O rty m  T y m o teu sz ,  Pułk . O s trow sk i R om an , 
Dr. P a w e łe k  A d a m , P ią tkow ski,  Prof. P le b a n e k  Józef, 
Dyr. P łocki T o m asz .  Inż. Porczyńsk i,  R ab sz ty n  Paw eł,  
Prez. R ączaszek ,  Dr. Reiss M ieczysław, P rze łożona  
R zad k iew iczo w a H e len a ,  S łab iak  S tan is ław , P rezes  S o ­
kołow ski Józef. S trza łkow sk i  Bronisław , Dyr. Sw istuń  
Karol, Szp ine te r  Z d z is ław , Szw aja , T e rsk i ,  T o b a  T o ­
masz, Inż. U thke  C ezary , P ro k u ra to r  W ęg rzy n o w sk i 
M arjan, • In sp ek to r  W in iarsk i M arjan, Dr. W itkow sk i 
W a le r jan ,  Z b iegn iew sk i  F ranciszek .

to proletarjat kupiecki, to 
ta sfera kupców, których 
krok jeden dzieli tylko od 
nędzy i bezrobocia.

Kupiectwo drobne i s tra­
ganowe jest obciążone po­
datkami zupełnie niewspół­
miernie do swoich możli­
wości płatniczych. Wymia­
ry bywają dowolne i opar­
te na powierzchownej ob­
serwacji. Przy opodatko­
wywaniu kupiectwa zarów­
no drobnego, jak i straga­
nowego, decydować winien 
głos należycie reprezento­
wanego w komisjach sza­
cunkowych przedstawiciel­
stwa tego kupiectwa. Dane 
potrzebne do opodatkowa­
nia mogłyby być zbierane 
przez przedstawicieli komi­
sji przy udziale rzeczoznaw­

ców bezpośrednio u zain­
teresowanych płatników.

Ciężkie położenie drob­
nego kupiectwa trwa już 
od dłuższego czasu. To też 
powstały duże zaległości 
podatkowe, które w han­
dlu drobnym i stragano­
wym stanowią często b. 
niskie sumy, sięgają jed­
nak dawnych terminów.

W memorjale, złożonym 
przez delegację drobnego 
kupiectwa wiceministrowi 
skarbu, petenci proszą o 
ponowne wydanie okólnika, 
zezwalającego w ł a d z o m  
skarbowym pierwszej in­
stancji na umarzanie zale­
głości podatkowych z cza­
su do końca czerwca 1926 
roku.

tu Imm s e p  uniesie i
Echa posiedzenia rady miejskiej.

N a jednem  z p o s ied zeń  rady  
m iejskiej w S osnow cu  rad n y  
Jan so n  zgłosił w niosek , by  ra ­
d a  uchw aliła  50 tys. zł. na  
k red y ty  dla d ro b n eg o  h an d lu  
i rzemiosł.

N ad  sp raw ą  tą  w szczęto  dys­
kusję, z k tórej w nosić należy, 
że za rów no  klub , z k tó rego  
w yszed ł  wniosek, jak  i w ięk­
szość ra d y  i za rząd  m ias ta  
po d z ie la ją  kon ieczność  p rzy j­
ścia z p o m o cą  d ro b n em u  ku- 
p iec tw u  i rzem iosłom .

Z n a m ie n n e m  było  w tej sp ra ­
w ie  w ystąp ien ie  d ra  P ere lm a- 
na, k tó ry  ośw iadczył,  że  s p o ­
łeczeń s tw o  żydow sk ie  w Sos­
now cu  już d aw n o  pom yśla ło  
o p o d trzy m an iu  d robnego  h a n ­
dlu i rzem iosł.  N a  ten  cel gmi­
n a  żydow ska  a sy g n o w a ła  p e w ­
n ą  kw otę , a wszyscy żydzi, 
bez  w zględu  n a  p o ło żen ie  ma- 
terja lne , p łacą  sk ładki,  p o czy ­
n a jąc  od 10 groszy ty g o d n io ­
wo, z czego pow sta je  k ap ita ł  
w iększy, m ogący  już spełnić 
sw e zadanie.

Z  kap ita łu  tego  w y d aw an e  
są  pożyczk i d ługo term inow e, 
b ez p ro ce n to w e  tym , k tórzy  
istotnie po trzeb u ją  p o m ocy  
dla u trzy m a n ;a w arsz ta tu  pracy.

Dr. P ere lm an  radził  przeto , 
by miasto za łożyło  n ie jako  
b a n k  z k ap i ta łem  50 tys. zł. i 
zw róciło  się o w spó łdz ia łan ie  
do społeczeństw a.

Z as i lan ie  b ezp ła tn em i p o ­
życzkam i d robnego  han d lu  i 
rzem iosł  leży w  interesie  m ia­
s ta, gdyż ra tu jąc  p rzedsięb io r­
s tw o od  ruiny, m iasto  zab ez ­
p iecza  się p rzed  zm n ie jsze ­
n iem  się ilości p ła tn ik ó w  p o ­
datkow ych , a jed n o cześn ie  
zm niejsza  sw e  w yda tk i na  o- 
p iekę  spo łeczną ,  do  k tórej 
zw racać  się m u3zą o p o m o c  
zru jnow ani rzem ieślnicy  i d ro b ­
ni kupcy.

W n io sek  r. J an so n a  o d es ła ­
no, jak  w iadom o, do komisji. 
C iekaw a rzecz, co kom isja  z 
nim zrobi.

__________________ i%.

na, przyczem związek cen­
tralny zażądał 15 proc. pod­
wyżki zarobków.

Przedstawiciele rady zjaz­
du ze swej strony posta­
wili wprost niesłychane 
warunki.

W pierwszym rzędzie za­
żądano

zmniejszenia premjów 
w sposób następujący: 

premja 6 proc. znoszą 
się zupełnie, premja 12 proc. 
zmniejszają się do 5 proc., 
19 proc. do 15, 29 proc. 
do 25 proc.;

chorym robotnikom na 
czas leczenia w kasie cho­
rych

odbiera się deputat;
praca na powierzchni, a 

więc zapewne i w warszta­
tach

ma t rw ać  10 godzin
dziennie;

następnie rada zjazdu 
zażądała

redukcji urlopów
w ten sposób, że po 1 ro­
ku pracy robotnik otrzy­
ma 5 dni urlopu, po 5 la­
tach 7, po 10 latach 10, a 
po 15 latach 12 dni urlopu.

Konferencja trwała 3 i 
pół godziny bez rezultatu, 
gdyż podobne warunki wy­
wołać musiały oburzenie 
wśród przedstawicieli cen­
tralnego związku górni­
czego.

Następna konferencja od­
będzie się w przyszłym ty­
godniu. Wobec jednak nie­
słychanych warunków sta­
wianych przez radę zjazdu, 
należy wątpić, czy dojdzie 
do porozumienia.

B I U R O  
M I E R N I C Z E

Stroik (dłókionniczy u  Łodzi, m ia m ia n ^ n
Ciężary podatkowe, zwła­

szcza obciążenia komunal­
ne dotykają bardzo drobne 
placówki kupieckie. Nic 
dziwnego. Drobne kupiec­
two nietylko nie ma żad 
nego swego przedstawiciel­
stwa w wyższych dorad­
czych organach rządowych, 
w komisjach opinjodaw- 
czych przy prezesie komi­
tetu ekonomicznego rady 
ministrów, żadnego przed­
stawicielstwa w parlamen­
cie, ale nie jest reprezen­
towane prawie zupełnie w 
komisjach szacunkowych 
przy urzędach skarbowych, 
a w nielicznych wypadkach, 
gdzie w tych instytucjach 
drobne kupiectwo ma swych 
delegatów—zupełnie z jego 
głosem nie liczą się wła­
dze skarbowe pierwszej in­
stancji.

Przedsiębiorstwa drob­
nych kupców i straganiarzy 
są  ekonomicznie najsłab* 
szemi placówkami naszego 
handlu. Konsumentami 
handlu drobnego i straga­
nowego jest w bardzo po­
ważnej części ludność nie­
zamożna, z pośród rJcj

bezrobotni. Zyski spadły do 
minimum. W bardzo licz­
nych wypadkach 9 i pół 
proc. podatku obrotowego 
pochłania cały zysk podat-# 
nika.

Zdarzają się wypadki, iż 
kupiec sprzedaje towar po­
niżej ceny kosztu. Przyciś­
nięty terminem licytacji, 
usiłuje jeszcze w dniu li­
cytacji odroczyć katastrofę 
na kilka godzin, a w mię 
dzyczasie wyzbywa się po 
najniższej cenie towarów, 
aby tylko zebrać na zapła­
cenie .należności podatko­
wej. Poza podatkami pań- 
stwowemi haraczem zwła­
szcza nadmiernym dla drob­
nych kupców i straganiarzy 
są podatki komunalne i 
znaczny czynsz.

Dla .handlu straganiar- 
skiego wprowadzona zo­
stała do ustawy 4 kate* 
gorja. O ile położenie drob­
nego kupiectwa jest bar­
dzo ciężkie, a egzystencja 
wielu tego rodzaju przed­
siębiorstw zachwiana, to 
handel straganiarski jest 
w położeniu jeszcze znacz­
nie gorszem. Straganiarze,

Strajkujący przełamują nieustępliwość przemysłowców.
G łów ny  inspek to r  pracy K lott 

i delegaci rz ąd u  p. U lanow sk i 
poraź  wtóry  przybyli do  Łodzi 
w  celu pod jęc ia  pertrak tacji  
m iędzy p rzem ysłow cam i a ro ­
botnikam i. Rów nież  w spraw ie  
zakończen ia  s tra jku  p rzy rzek ł  
in te rw enc ję  b. m inister p racy  
p o se ł  Zięmięcki.

D elegaci rządu  postawili  
p rzem ysłow com  7 py tań ,  na  
k tó re  udziolićfmają odpow iedzi.

Z a ła m a n ia  s t r a ;ku  nigdzie 
do tychczas  nie by ło  i ew e n tu ­
alność  tak a  jes t  wykluczona. 
R obo tn icy  są  p rześw iadczen i,

jąc się na  żą d an e  p rzez  ro b o t­
n ików  podwyŻKi. R obotn icy  
jed n ak  p ro p o zy c ie  te  o d rz u ca ­
ją, gdyż stoją n a  s tanow isku, 
że w przem yśle  w łók ienn iczym  
m o g ą  zaw rzeć tylko u m ow ę 
zbiorow ą.

Brak tow arów  daje  się do t­
k liw ie odczuw ać. C eny to w a­
rów  baw ełn ianych  nie w y k a zu ­
ją  odchylenia . N a tom ias t  k u p ­
cy sp rzed a ją  swój to w ar  n ie ­
m al w yłącznie  za go tów kę.

W  godzinach  ran n y ch  p rzed  
fab ryką  P o zn ań sk ieg o  zaszed ł 
incyden t ,  m ianow icie d e leg ac ja

SOSNOWIEC 
ul. P iłsudsk iego  64.

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś Józefa z A rym . 
Jutro  -J- C yryla  B. 
W sch ó d  s ło ń ca  5.49. 
Z a c h ó d  „ 5.42.

M u r z e

że akc ja  ich m a  p rzeb ieg  po- kom ite tu  s tra jkow ego  u d a ła  się
m yślny i że straj p rzeprow a- do tej fabryki, aby zmusić r a ­
d zą  do końca , a lbow iem  wy- ję tych  tam  robo tn ików  do  o-
w ołany  on zosta ł  w  na jodpo- puszczen ia  pracy. P o lic ja  jed-
w iednie jszym  m om encie. W ska-  n a k  do w n ę trza  fabryki dele-
zuje n a  to choćby fakt, że gacji nie d opuśc iła  i areszto-
liczni p rzem ysłow cy  zw raca ją  w a ła  w szystk ich  de lega tów ,
się do zw iązków  o zaw arcie  N iebaw em  zostali oni jed n ak
indyw idua lnych  um ów, zgadza- uwolnieni,

Peitraktafje w sprawie omowy w u m y ś l e  mim.
Niesłychane w u n k i rady zjazdu.

Wczoraj odbyła się kon- sprawie uregulowania wa- 
ferencja centralnego zwią- runków pracy, gdyż dotych- 
zku górników z przedsta- czasowa umowa, jak wia- 
wicielami rady zjazdu prze- domo, przez związek dór-
mysławcó. górniczych w niczy została wypowie ,a-

„Paw ie Oko“ na Niemcach.
W  c z w a rte k  w  ta l i  g o s p e d y  .P a w i*  

O k o "  w y . ta w ia  re w ję  „ P o d  K o łd e rk ą "  
z u d z ia łe m  w  ro la c h  g łó w n y c h : O le -
n ie c k ie j ,  R a d w a n ó w n y , O r ty m a , Jo n - 
n e g o , S ła w sk ie g o  i in n y c h . B ile ty  n a b y ­
w a ć  m o ż n a  w  g o s p o d z ie  P o c z ą te k  o 
g o d z . 8  i p ó ł  w ie c z ó r .

„Rawie Oko“ w Zawierciu.
W  p ią te k  n a  rz e c z  in w a lid ó w  w o je n ­

n y c h  .P a w ie  O k o "  w y s tą p i  z  ś w ie tn ą  
rc w ją  „ P o d  K o łd e rk ą " .

P ro s z e n i  je s te ś m y  o  z a z n a c z e n ie , że  
n ie ja k i  p  W ła d y s ła w  B o g d a n  u ż y w a ­
ją c y  p se u d o n im u  O rw id  i O rw ic z  n ie  
je a t  a r ty s tą  te a t r u  „ P a w ie  O k o "  w  
S o a a o w c u , n ie  n a le ż y  d e  Z w ią z k u  
A r ty s tó w  S c e n  P o ls k ic h  i n ie  p o s ia d a  
m in im a ln y c h  k w a lif ik a c ji  d o  m ia n .  
a k te ra .

Kino „M omus" na Pogo­
ni od piątku wyfiwletla 
film p. t. „K urjer Carski** 
z M ozżuchinent i Kowanko.



K i n o - t e a t r

„Udziałowy"
Sosnowiec.

Nareszcie! Od czwartku 17 d o  2 3  marca włącznie. Nareszcie!

ZNAK Z O R R Y
M o n um enta lny  dr. w 9 wielkich  akt. p o d łu g  pow ieśc i  Johnstona  Mc. Culleya. 

W  roli g łów nej D O U G L A S  FA IR B A N K S .

K I N O

„OAZA”
Sosnowiec.

W obec w ie lk ieg o  za in tereso w a n ia  obrazem

„ BI AŁE N O C E ”
film  ten  p rzed łu żon y  z o s ta je  je s z c z e  na dni cztery  t. J. 

do czw artku w łączn ie .

- -  II II...... .... II

K 9 N 0

Sfinks
Od p on ied zia łk u  14*go d o  n ied z ie li 2 0 -g o  m arca r. b.

N iew oln ik  Zm usłóffl (im n m
Sosnowiec. w span ia ły  e ro tyczny  d ra m a t  w 10-ciu aktach.

W  r o l i  g ł ó w n e j  R U D O L F  V A L E N T I N O .

K I N O

„CORSO"
S Ę D Z I N .

Od p on ied zia łk u  14-go do n ied zie li 2 0 -g o  m arca r. b.

Młodziej z Bagdadu
E p o s  W sc h o d u  w 2 s e r j a c h — \ i  ak tach  razem  (całość)

W  roli ty tu łow ej fenom enalny  trag ik  D O U G L A S  FA IR B A N K S.
N ad  p ro g ram : W ystępy tea tru  szk icó w  artystycznych  „MASKA".

Felietonik.

H a M  w  n łip iia ?
„Kiep ten żołnierz, co nie 

chce być generałem " — mówi 
s ta re  przysłowie.

Oczywiście, drogi, w iodące 
d o  tego celu są  różne, przy- 
czem — m usim y to podkreślić  
z  naciskiem  — bardzo  wiele za ­
leży nie tyle od szczęścia, ile 
od  sposobności.

G dy się  tak a  sp o so b n o ść  n a ­
darzy, żołnierz musi s ię  zorjen- 
to w ać  szybko, w yzyskać  ją, no 
i... zosta je  generałem.

W  Zagłęeiu s tw o rzo n o  taką  
m ożność  szybkiego wybicia się 
i a w an so w an ia  urzędnikom  
państw ow ym , którzy też w y k o ­
rzystać  ją p rag n ą  jaknajlepiej.

W iemy, że za p ien iądze r z ą ­
d o w e  w ydaw any  jest „Dziennik 
Pracy". M ówiono naw et,  że po 
w ydan iu  coś 30 tys zł. w  ciągu 
pó łto ra  miesiąca, pismo to prze* 
s tan ie  wychodzić, aie  okazu je  
się, że była to plotka. Z W a r ­
szaw y nadp łynęły  św ieże ty ­
siące i w ydaw nictw o  ma się  
n aw et ulepszyć.

Otóż am bitnie jsze jednostk i 
z  pośród  funkc jonarjuszów  p a ń ­
s tw ow ych  p rzekonani są, że 
p renum eru jąc  .D z ienn ik  Pracy"
1 zasila iąc go sw em i wypraco- 
waniami, otrzym ają w krótce 
s tan o w isk a  podstarościch , s t a ­
rostów , w ojew odów , in sp ek to ­
ró w  lub ku ra to ró w  szkolnych 
ł t. p.

— Pan  re d ak to r  rozum ie — 
m ówi do mnie jeden z b. p rzy ­
jaciół „E xpresu"  — Bartel się 
dow ie, że ja do  pańsk iego  p is ­
ma pisze, to m oże być źle! 
M uszę więc tam p o d aw ać  w ia ­
dom ości ..

N aw et pon iek tó ry  kupiec, 
og łaszający się  w sosnow ie- 
czańskim  dzienniku urzędow ym , 
p rzek o n an y  jest, że w  razie 
czego, to mu zm niejszą podatk i.  
A gdyby zjawił s ię  sek w es tra -  
tor, to dość będzie po trząsnąć  
m u przed  nosem  „D ziennikiem  
Pracy", by ten s traszny  jego­
m ość uciekał, jak d jabe ł  od  
św ięconej wody!

Zaiste, nazw ałbym  to ro z b ra ­
jającą naiw nością ,  gdyby tego 
o trzy mile m e czuć Dyło zw y­
kłą głupotą...

   (s)

W izyta w  redakcji „Ex­
p resu  Z agłębia". R edakc ję  
n a sz ą  zaszczycił w czoraj sw e­
mi odw iedzinam i ppłk . M arjan 
O cetk iew icz ,  oficer p. w. przy
2 dyw. leg., d e leg a t  kom ite tu  
w ojew ódzk iego  W. F. i P. W. 
oraz L O P P .  w Kielcach.

P a n  podpu łkow nik  przybył 
w tow arzystw ie  por. N iteck ie­
go-

Rocznica p leb iscytu  na
Śląsku o b ch o d zo n a  będzie  b. 
u roczyście  w d. 20 b. m. W  
dniu  tym  udaje  się do K a to ­
wic w o jew o d a  kielecki p an  
M anteuffel, a na  jego p ro p o ­
zycję  obecni też  b ęd ą  na o b ­
chodzie  p rzeds taw ic ie le  sejmi­
ku  będz ińsk iego  i m iast w y ­
dzielonych. Sosnow iec re p re ­
zen tow any  będzie  przez p re ­
zyden ta  Bienia.

Ś w iad ectw a  śm ierci. Na
zasadzie  okóln ika  u rzęd u  w o­
jewódzkiego, rozesłanego  do 
gmin w yznaniow ych i parafji, 
w  myśl obow iązujących  p rze ­
pisów  ustaw y lekarskiej (Z b iór 
praw  XIII art. 731— 739) ciała
zm arłych na  te  enie miasi nie
m ogą być g rzebane  inaczej, jak 
n a  podstaw ie  św iad ec tw  lek ar­
skich o śmierci.

W  tych św iadec tw ach  o zn a ­
cza  się imię i nazw isko  zm ar­
łego, p łe »̂ rodzaj choroby, 
albo inną p rzyczynę śmierci, 
d a tę  śmiercJ> ostatn ie  m iejsce 
zamieszkania, wyznanie, wiek, 
zajęcie  i s tan  cywilny zm ar­
łego.

Ś w iad ec tw a  śmierci w y s ta ­
wia: dla osób  zm arłych  w  szpi­
ta lach  — lekarz szp ita lny ,  d la  
osób  leczonych  w d om u —  le ­
karz, k tó ry  leczył zm arłego , 
dla osób zm arłych  bez  p o m o ­
cy lekarskiej — lekarz miejski.

św iad e c tw a  te  winny być 
w y d a w an e  przez lekarzy b e z ­
płatnie.

Z k om isji zd row ia  I op. 
sp o łe cz n e j sejm iku . O n e g -  
daj odby ło  się  w Będzinie  p o ­
s iedzen ie  komisji zd row ia  i 
opieki spo łecznej  se jm iku  b ę ­
dzińskiego. Na p o s ied zen iu  
tern p o s tan o w io n o  za łożyć 3 
ośrodki zdrowia: I ) w D ańdów - 
ce dla gminy Niwki i Z agórze .  
2) w S trzem ieszycach  dla Strze- 
m ieszyc i okolicy i 3) w Bo­
brow nikach .

Jednocześn ie  p o d z i e l o n o  
w szystkie  szkoły wiejskie  n a  
3 okręgi i dla każd eg o  z nich 
zaan g aż o w an y  zos tan ie  sp e ­
cjalny lekarz, k tó ry  w y łączn ie  
o p iek o w ać  się będz ie  h y g jen ą  
szkolną.

N a obsadzen ie  w szystk ich  6 
s tanow isk  og łoszony  będzie  
konkurs .

U rząd zen ie  o ś ro d k a  zdrow ia  
w D ańdów ce  nas tąp i  za p ew n e  
n iebaw em , dzięki o b y w a te l­
sk iem u s tanow isku  dyrekcji 
tow. sosnow ieck iego , k tó ra  u- 
dzieli na  cel ten  lokalu.

Sanatorium  dla dzieci 
gruźlicznych. K om ite t  sp o łe ­
czny wojew ódzki zam ierza , jak  
w iadom o, b u d o w a ć  sana to rjum  
dla  b iednych  dzieci gruźlicz- 
nych . K om ite t  ten  zw rócił się 
do  za rządu  m. S o sn o w ca  o 
w yrażen ie  sw ej opinji co do 
miejsca, gdzie się pow inno  
zbudow ać  sanatorjum .

Z a rz ą d  m. S osnow ca, za s ta ­
naw ia jąc  się n ad  tą  sp raw ą, 
doszed ł do p rzek o n an ia ,  że 
insty tuc ja  ta  pow inna  być w y ­
b u d o w a n a  albo w lasach  ol­
kuskich, albo też w górach 
Swięto-K rzyskich .

Sierociniec ten  obliczony jest 
na  200 dzieci i zajmie od  5 do 
10 ha. B udow a trw ać  m a  3 
lata, p rzyczem  w p ierw szym  
roku  w y k o n a n a  zostan ie  p o ł o ­
w a robót.

2aku py dla szk ó ł. Z a
rząd  m. S o sn o w ca  n a  os ta t-  
n iem  posiedzeniu  postanow ił  
kupić dla szkół miejskich 8 
piłek  k oszykow ych  z s ia tka­
mi, 4 wagi ze w zrostom ierza- 
mi i 5 tuzinów  krzeseł.

D la  now ej szkoły  przy ul. 
N ow okoście lnej p os tanow iono  
.zakupić deski, legary i p o ­
sadzkę  te rrako tow ą.

Z n an y  cukiernik  R o m an  Ney 
Poleca, bez nam ow y 
Jadać  c ias tka  z jego w ytwórni 
A  k ażd y  będzie  zdrowy. 1310

U roczystość  cech ow a. W
dniu 19 m arca  rb. o godz. 10 
rano  od b ęd z ie  się u roczyste  
nabożeńs tw o  w koście le  para- 
fja’nym  w Sosnowcu, jako w 
dniu  św. Józefa, p a tro n a  cechu 
stolarzy, cieśli i kołodzieji,  u- 
p rasza  o liczne przybycie 
w szystk ich  m istrzów  i cz e la ­
dników  w r a z  z rodzinam i, 
oraz w szystkich p racow ników  
z zaw odów  pokrew nych.

Jednocześnie  nadm ienia  się, 
że po  nabożeństw ie  odbędz ie  
się ak ad em ja  rzem ieślnicza w 
sali T ro cad ero  w Sosnowcu.

Z nów  a fera  firm y Lu- 
btihski i Jask ólsk i. Na ro z ­
praw ie  w sądzie  okręgow ym  
w Sosnow cu  u jaw nione zostały 
m ach inac je  firmy Lubliński i 
Jaskólski w G rodźcu  z w c ią ­
gan iem  n a  listy robotnicze 
m artw ych  dusz.

P rze p ro w ad z o n a  kon tro la  u- 
jawniła, że istotnie d o p u szcza­
no  cię m alwersacji ,  a że listy 
te  p ro w ad z ił  u rzędn ik  p. S kie r­
ski, w, rzeciw n iem u z w ró ­
cono ż ą t i o  o skarżen ia  o czy­

ny, k tó re  m ia ły  p rzypraw ić  
po m ien io n ą  firmę o kilka tys. 
z ło tych  strat.  P. Skierski ina­
czej j ed n ak  p rzed s taw ia  tę 
spraw ę.

W e d łu g  jego tw ierdzenia, 
firm a Lubliński i Jaskólski, ja ­
koby od d łuższego  czasu d o ­
puszcza ła  się n adużyć  na  szk o ­
d ę  kasy  chorych, jak  rów nież 
n a  rzecz skarbu  p ań s tw a  przy 
obliczaniach podatkow ych .

Ś ledztw o z a p ew n e  w ykaże, 
kto  w inien i kto za m a lw ersa ­
cje musi odpow iadać.

M ieszkań b ęd z ie  dość!
Z a rz ą d  m iasta  S o sn o w ca  p rzy ­
go tow ał już przepisy  w y k o ­
naw cze  o rekwizycji m ieszkań, 
k tóre stoją n iew yna ję te  d łużej, 
niż 3 m iesiące. N iek tórzy  w ła­
ściciele dom ów  m eblu ją  na  
gw ałt  takie m ieszkania , z a k ła ­
dając  firanki w  o k n ac h  i u s ta ­
w iając  kwiaty, by lokale m ia­
ły w ygląd  zam ieszkałych .

D o n o szą  nam  naprz. o jed ­
nym  z tak ich  obyw ate li  na 
S ta rym  Sosnow cu. P an  ten  m a 
żonę  i dw oje  dzieci i za jm o­
w ał 3 poko je  z kuchnią. O- 
becn ie  p o zb y w a się loka to ra  
za  loka to rem  i za jm uje już coś 
12 ubikacyj n a  sw oje po trzeby .

P o d o b n e  ex traw agancje  m u ­
szą us tać  i ustaną.

R ad jo k lu b  Z agłęb ia , p o ­
szukując  lokalu n a  s iedzibę d la  
siebie, zw rócił się o pom oc  do
m agistra tu  sosnow ieckiego, któ- 
ry jed n ak  o am o w ił  swej p o ­
m ocy, m o tyw ując  od m o w ę tern, 
że lokale p rzedew szystk iem  p o ­
trzeb n e  są n a  mieszkania.

Łaźnia s ię  m ebluje.,. K o­
misja, w y znaczona  przez  za ­
rząd  m. Sosnow ca, przyjmie 
m fk le ,  P rzezn aczo n e  d la  łaźni 
miejskiej. W sk ład  tej komisji 
weszli; pp. inż. Porczyński,  
w ice-prez. Jarża, arch itek t Dan- 
kow ski i Martin.

Kino w  Ząbkow icach. W
najbliższych dniach w Z ą b k o ­
w icach o tw ar te  będzie  w dom u 
lu d o w y m  kino, dzięki s ta ra ­
n iom  obecnego  zarządu. S p ra ­
w ę po w y ższą  om ów iono szcze­
gółowo n a  ostatn iem  nadzw y- 
czajnem  posiedzeniu  zarządu  
dom u ludow ego. W sz y s tk o  już 
jes t  p rzyszykow ane i o becn ie  
inicjatorzy czekają  n a  przyby- 
cje komisji, k tó ra  zb ad a  lokal.

Chłopcy w iejscy  rozk rę­
cili szyny. W  więzieniu czę-
s tochow sk iem  osadzeni zostali 
trzej chłopcy  z T rzepizur: J ó ­
zef Paruzel, W alenty  K o p ast

i Z ygfryd  Ulfik, w szyscy w 
wieku 14— 16 lat, k tó rzy  w ub. 
n iedzie lę  o godz. 5-ej po  poł. 
om al nie sp o w o d o w a li  kata* 
strofy kolejow ej na linji Her* 
by — Częstochow a, ro zk ręca­
jąc m iędzy  4 — 5 k ilom etrem  
szyny i k ład ąc  szynę w p o p rzek  
toiu. S zczęściem  m aszyn is ta  
pociągu  to w aro w eg o  nr. 1028 
p. F ranc iszek  K ura  w p o rę  p o ­
ciąg  zah am o w ał p rz e d  sam ą 
przeszkodą.

Co sk łoniło  ch łopców  do 
rozk ręcan ia  szyn— narazie  n ie­
wiadom o. W yjaśni to z ap ew n e  
p ro w ad zo n e  śledztwo.

Z łod ziej cm entarny. W
Czeladzi schw ytano  n a  go rą­
cym  uczynku  ok radan ia  g ro ­
bów  n a  cm en ta rzu  12-letniego 
S tan is ław a P io trow sk iego , k tó ­
ry k rad ł  tablice cynkow e, sprze  
d aw a ł  je h an d la rzo m  i za  o- 
t rzym ana  p ien iądze  k u p o w a ł  
łakocie .

Skąd t© organki? W  d. 
15 b. m. n a  dw orcu  kolejow ym

Nocy w czorajszej około godz. 
2-ej w p ad ła  z krzykiem  do k o ­
m isariatu  policji p. w S o sn o w ­
cu p ros ty tu tka ,  n igdzie  nie 
m eldow ana ,  Marja K leszcz, 
la t 28, w oła jąc  o p o m o c  dla 
swej koleżanki, rów nież  p ro ­
stytutki, 26-Ietniej Olgi N ow ak, 
k tóra, w ed ług  s łów  Kleszczów- 
nej, leży n a  ulicy Sienkiew icza 
chora  i żąd a  pom ocy.

N a w sk azan e  m iejsce  uda ła  
się n a ty ch m ias t  policja, k tó ra  
p rzew iozła  leżącą  bez życia 
dz iew czynę  do am bulatorjum  
kasy  chorych. T u  chorej udz ie ­
lił p ie rw szej  po m o cy  felczer

O negdaj około  godz. 8 i p ó ł  
wieczorem  kierow niczka  sk le­
pu  spółdzie lczego  w Milowi 
cach, przy ul. P od jazdow ej,  p. 
Kalinow ska , po  obliczeniu  ka  
sy  zam k n ę ła  sklep  i u d a ła  się 
na  ulicę K apliczną, gdzie m ia­
ła  o d d ać  p ien iądze  w centrali 
spółdzielczej.

D la b ezp ieczeń s tw a  p. K ali­
n o w sk a  szła w tow arzys tw ie  
d w óch  m łodzieńców , z kórych

w  S osnow cu za trzym any  zos ta ł  
Boruch Z elinger ,  F lo r jańska  35, 
z w iększą ilością organków , p o ­
chodzen ia  n iem ieckiego . O r ­
ganki te  Z e l in g e r  m iał rzeko­
mo n ab y ć  n a  licytacji w u rzę ­
dzie celnym . Podcfcas sp ra w ­
dzan ia  zaw artośc i  p ak u n k u ,  
Z e l in g e r  w skoczy ł do  pociągu  
posp iesznego , idącego  w stro ­
nę  W arszaw y, pozostaw ia jąc  
na  p o s te ru n k u  organki.

P rzejechany. W czo ra j  w 
godz inach  ran n y ch  w S osnow ­
cu a u to d o ro ik a  nr. 19, p ro w a­
dzona  n ieostrożnie  p rzez  20-let- 
niego Bolesława S to la rsk iego , 
W ie lka  28, p rze jech a ła  s tróża  
kole jow ego, W ła d y s ła w a  Fa- 
zana, 1 67, zam ieszkałego  przy 
ul. 3 M aja 14, w chwili gdy 
zam ia ta ł  ulicę nap rzec iw ko  cu ­
kierni w arszaw skie j.  P ierw szej 
p o m ocy  udzielił n a jechanem u  
fe lczer kasy  chorych  p Gol- 
czyk, k tó ry  stw ierdził lekkie 
obrażenia , w obec  czego F azan a  
ods taw iono  do dom u.

p. G olczyk, k tóry  orzekł, że 
chora  za tru ła  się sp iry tusem  
dena tu row anym .

W  m iędzyczasie  i K leszczów - 
na zaczę ła  zd rad za ć  ob jaw y 
za trucia  i p rzyzna ła  się, że o- 
bie u raczy ły  się dena tu ra tem , 
nie m ając  p ien iędzy  n a  k u p n o  
m onopolu .

O b ie  prosty tu tk i  p rzew iez io ­
no do szpitala  na  Pekinie, 
gdzie lekarz s tw ierdz ił  groźny 
s tan  zatrutych.

N iep rzy tom na N o w a k ó w n a  
w czoraj  rano  zmarła; k o le ż a n ­
k a  jej w alczy ze śmiercią .

jed en  liczył la t 16, a drugi 18.
G d y  tró jka  ta zna lazła  się 

w alejce m iędzy  kopaln ią  W ik­
tor a Milowicami, nagle do p. 
K alinow skiej  doskoczy ł  z tyłu 
jakiś drab, zaświecił  jej la tarką 
e lek tryczną  w oczy i zab ra ł  
tekę  z go tówką, p o czem  u m ­
knął,  po łączyw szy  się ze swym  
kolegą, k tóry  s ta ł  opodal,  ś le ­
dząc  przeb ieg  "kcji.

Dwaj tow ai «sze p. Kali-

Orgja pijacka na ulicy.
D w ie prostytu tk i o tru ły  s ię  sp iry tu sem  sk ażon ym .

RaMnsK 4.200 z ł. o) S o s n o m
Bandyci napadli k ierow n iczk ę sp ó łd z ie ln i w  Milówkach.
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nowskiej, w idocznie  podszyc i 
tchó izem , n a  w idok  napas tn i­
k ó w  rozbiegli się, pozos taw ia­
jąc  n ap a d n ię tą  n a  p a s tw ę  r a ­
busiów.

P o  przyjściu  do siebie p. 
K a lin o w sk a  u d a ła  się do ce n ­
trali i opow iedz ia ła  o zajściu. 
Z aw ia d o m io n a  o rab unku  poli­
cja w szczę ła  ś ledztw o , k tó re

jest juź n a  trop ie  sp raw có w  n a ­
pad u .

W e d łu g  op o w iad an ia  ch ło p ­
ców, tow arzy szący ch  p. Kali­
now skiej, jed en  z rabusiów  
m ógł m ieć  lat 30, ubrany  by ł 
w  ciem ne pa lto  i ja s n ą  czapkę.

D rugiego  rabus ia  w idziano 
ty lko  z daleka.

W czora j  o godz. 8 i p ó ł  ra ­
no zam ieszkała  w S o sn o w cu  
przy  ul. P iłsudskiego  80, Ro- 
zalja Siewniak, lat 39, w ypiła  
w celu sam o b ó js tw a  w iększą  
d o zę  am onjaku .

Z a t ru tą  w s tanie  groźnym  
przew iez iono  do  szpitala  na 
Pekinie .

S ie w n iak ó w n a  k ilkakro tn ie

ialoisij.
Po 6 latach schwytano go nareszcie.

W  puszczy  Białowieskiej g ra­
so w ał od  roku  1921 b ezk arn ie  
grożr y b a n d y ta  A lek sa n d e r  
Bajko. D o k o n a ł  on szeregu  m o r­
ders tw  i n ap a d ó w  bandyck ich ,  
m. innemi za m o rd o w a ł  w czer­
w cu  1923 r. Józefa Bałachowi- 
cza, b ra ta  gen. Bułak-B ałacho- 
wicza. W  czerw cu 1925 r. Baj­
ko  zam o rd o w ał  w yw iadow cę  
po licy jnego  P io tra  Podbie lsk ie-  
go, a  w kw ie tn iu  1926 r. m iesz­
k ań c a  m. Białowieży, K arola  
Łasza.

Bajko m iał w puszczy kilka  
kry jów ek, p o za te m  p o s iad a ł  ro­
dzinę  i l icznych  przy jació ł  
w śró d  okolicznej ludności, k tó ­
rzy  udziela li  m u  pom ocy . W  
ty ch  w a ru n k ach  ujęcie jego by ­
ło b ard zo  u trudnione.

O b ecn ie  jed n ak  kilku w y ­
w iad o w có w  policy jnych  d o w ie ­
dz ia ło  się, że Bajko m a  p rz y ­
by ć  do  wsi Z a s ta w y .  W iedząc ,  
że Bajko jest n ie ty lko  b an d y tą ,  
ale i-
czfontelem bojówki kom u­

nisty t znaj,
dzia ła jące j n a  te rćh ie  puszczy  
Białowieskiej, w y w iad o w cy  ci 
przesła li  m u przez  sw ego  k o n ­
f iden ta  list w j ę z jk u  b ia ło ru ­
skim, p o ch o d z ący  jrzekom o od 
jed n eg o  z a resz to w an y ch  o- 
s ta tn io  cz łonków  tej bojówki, 
zn a jd u jąceg o  się w w ięzieniu 
b ia łostock iem .

Nie p o d e jrz ew a ją c  zasadzki,  
Bajko d a ł  p rzez  k o n f id en ta  o d ­
pow iedź ,  że p rzy b ęd z ie  n a  u- 
m ó w io n e  m iejsce ce lem  o trzy ­
m an ia  w iadom ości  od  partji, 
k tó re  n a  p o d s taw ie  tego listu 
m iał  m u przyw ieźć p rz ed s taw i­
ciel partji.

C hcąc  u jąć  Bajkę żywym, 
w y w iad o w cy  przybrali sobie 
do pom ocy  2 pos te runkow ych , 
p rzeb ran y ch  po  cyw ilnem u, z 
k tó rem i udali  się szosą  w 
k ierunku  um ów ionego  miejsca. 
Z  k o m en d an te m  p o s te ru n k u  p o ­
licji w  B iałowieży um ów iono, 
że w razie  p o trzeb y  na odg łos  
s trza łów  p rzybędz ie  z p o zo s ta ­
łymi po lic jan tam i n a  pom oc.

Nie doch o d ząc  do tak  zw. 
C arsk iego  Mostu, n a tk n ię to  
się o godz. 10 wiecz. n a  id ące ­
go  już n a  m iejsce sp o tk an ia  
b an d y tę .  W y w ia d o w cy
zaśw iecili mu latarkami 
elektrycznem i w oczy, 
krzycząc: „ręce do góry“.
Bajko nie u s łu ch a ł  i us iłow ał

w y d o b y ć  z m arynark i  rew o l­
wer. W szy scy  cz terej funkcjo- 
nar jusze  rzucili się .‘w ted y  szyb­
ko n a  n iego  i odebrali  m u  r e ­
w olwer. B andy ta  s taw ił  ene r­
giczny opór, b ron iąc  się n o g a ­
mi i zębam i.

B ędąc b ard zo  silnym m ęż ­
czyzną, Bajko bronił się do o- 
stateczności. Siły w a lczących  z 
nim funkcjonariuszy  by ły  już 
na  w yczerpaniu , w o b ec  czego  
zaa larm ow ano  s trza łam i p o s te ­
ru n e k  w Białowieży. D opiero  
przy pom ocy  jeszcze 3 poli­
cjantów , k tó rzy  nadbieg li  z te ­
go p o s te ru n k u ,  ud a ło  się p rz e ­
wrócić Bajkę n a  ziemię, sk rę ­
p o w a ć  pasam i i w łożyć  na  s a ­
nie.

[i; jeii A lu  L 0. P. Pi

Uparta samobójczyni.
W ieszała s ię , podrzynała gardło, w reszcie  s ię  otruła.

już p ró b o w a ła  po zb aw ić  się 
życia, gdyż jest um ysłow o c h o ­
rą. W iesza ła  się, p o d rz y n a ła  
sobie  g a rd ło  nożem , a le  za 
k ażd y m  razem  zdo łano  ją u ra ­
tow ać.

Czy i tyrn razem  u p a r ta  sa- 
m o b ó jczy n y  będz ie  u ra to w a ­
na — niew iadom o.

#  FiziMioistii iiMt blitiankrltkmkltl •
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h  Sosnowiec, ni. Hałacbowshleto Kr. 21. h
W Y K O N Y W A :
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Z n a lez io n o  przy nim jeszcze  
jeden  n ab ity  rewolwer.

P rze d  lokalem  p o s te ru n k u  
policyjnego w czasie  zd e jm o ­
w a n ia  go z sań, Bajko zdo ła ł  
zw oln ić  się z w ięzó w  i usiło ­
w ał zbiec, zosta ł  j e d n a k  ubez- 
w ład n io n y  i skuty ka jdankam i.

Bajko p rzy zn a ł  się do  p o ­
pełn ien ia  ca łego  szeregu  m o r­
ders tw  i z łożył w yczerpu jące  
zeznan ie ,  ob e jm u jąee  10 stron 
p ism a m aszynow ego . Z a jm o w a ł  
się on  również zaw o d o w em  k łu ­
sow nic tw em , czyniąc  o g ro m n e  
szkody  w zw ierzostan ie  p u s z ­
czy Białowieskiej. U p o lo w a n ą  
zw ierzynę o d d a w a ł  okolicznym  
w ło ś c ja n o m o d k tó ry c h  o trzym y­
w ał w zam ian  żyw ność , a m u ­
n icję  i p ien iądze.

W e d łu g  jego zeznań ,zab ił  on 
w puszczy  w r. 1919 os ta tn ie ­
go żubra. W  ciągu 6 la t u k ry ­
w an ia  się
zab ił on 3  sztuki danieli, 
2 0 0  jelen i i 5 0 0  dzików,
oprócz  m n ó s tw a  d robne j  zw ie­
rzyny.

Bajko zeznał,  że n a  p o lece ­
nie G. P. U. w M ińsku m iał 
obecn ie  zam o rd o w ać  rów nież 
g en e ra ła  Bułak Bałachow icza , 
zam ieszk a łeg o  obecn ie  w  Bia­
łow ieży.

B andy ta  w y d a ł  sw oich  w spó l­
ników , w zw iązku  z czem a r e ­
sz tow ano  b a n d y tę  S tan is ław a 
A rc iszew sk iego ,  osta tn io  za ­
m ieszka łego  w S ied lcach  G ra ­
sow ał on w swoim  czasie w raz  
z nim w puszczy  Białowieskiej. 
Bajko w sk az a ł  policji rów nież  
m iejsce  u k ry w an ia  amunicji.

B andytów  przew iez iono  z 
B ielska do więzienia w B ia łym ­
stoku,

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I k |.:
Słonina t e z  w zglądu na  g ru te ść
K iełbasa krakow ska 

,, serdelow a
,, k ra jana  w ieprzow a .

Parów ki . . . .
Serdelki . . . .
K iszka paszte tow a .
R ezm aitośei . . . .
Szynka . . . .
Po lędw ica . . . .
Schab  bez dokładki

C eny pow yżeze m oieh w yborow ych w yrobów  obo­
w iązu ją  aż do odw ołania.

Sprzcdst tytka zi w ttv tc . NDiflcm A ir ttw s  rau t.
J Ó Z E F  K O S S

SOSNOWI EC,  Warszawska Nr. 14.
Telofon 2-27.

U W A G A :  Drugi ik lep  ed  bramy.

zł. 3 .5 t  
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„ 3 .ó *  
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4.00 
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„ 3.60 
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„ 6.40 
„ 3 .20
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MfffflllfD c*° P*san*a* rachowania, koyjowa- 
I llłh l* r  j l l j  nia, powielania i t. p. naprawia 
i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

f. J. Łańcucki i Syn i
fibryiu  in s t a tM *  I w tm tif r  aediiD kzne |

w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29. i

W anajc ie  ń w  MW i f
Uwaga i N o w o ść!

Sprzedaż elektryeznyob aparatów — odkarzaczy

91R O C A R E X li
Cena tylko 315 z ł. na dogodne spłaty.

Na żądanie dodajemy dodatkowe ezęśd: aparat do suszenia 3 
włosów, bielizny, rozpylacz, dezynfektor, w chłaniacie do 2 

fortepjanów, bibljotek, rzeźb, sztukateryj i t . p. ?
PROSIMY ŻĄDAĆ GRATISOWYCH DEMONSTRACYJ. 

Zakład odkurzania lokali apara­
tam i elektrycanem l „SANITAS". 

S O S N O W I E C ,  el. Piłsudskiego L. 70. 
TELEFON Nr. 5-B7. — w — TELEFON Nr. 0-57.

ROZKŁAD JAZDY 
w i n t u  KoDov9di w S in o w i
oka wiązujący ad dnia 1) maja 1926 r.

PRZYCHODZĄ:
Z Maczek: 6.36, 7.t0, 13.66.
Z Katowic: 0.42, 1.18, 2.50, 4.16, 4.56. 

6.48, 8 30, 8.58. 9.50, 10.63. 11.43,
12.43, 13 28, 14 13. 14.58. 15.50. 
17.01, 17.28, 17.55, 18.51, 19.29.
20.13, 22.23, 23.1$.

Z Warszawy Gł.: 1.07. 7.31. 19.60. 19.52 
Z Dęblina: 2.36. 19.34.
Z Łocłzi Kai.: 3.56 (połącz. z Poznania) 
Za Szczakawy: 4.38, 17.15, 23.10 (po­

łączenie z Krakowa).
Z Ząbkowic: 5.42, 8.22, 15.25. 16.53, 

18 27. 21.14.
Z Zawiercia: 9 36.
Z Częstochowy: 10.26, 13.39, 17.36, 23.36 
Z Warszawy Wsch.: 12.32.
Z Kazimierza: 7.12, 16 47, 26,62, 22 2ę

ODCHODZĄ:
Do Katowic: 8.35, 1,12, 2.47. 4.00, 4.41, 

5.47, 7 13, 7.42 (połącz. do Żyw­
ca), 6.27, 9.43, 10.31, 12.36 (po­
łącz. z Dęblina Zslołloun ), 13.12,
13.43, 15.30, 1* 57, 17 42, 18.32, 
19.10 (połącz. Bielsko—Żywiec). 
19.41 (Dęblin—Zdsłbunów). 19 56 
(Bielska—Żywiec), 21.17, 22.13,
23.13, 23 46.

Do Szczakewy: 0.47 (wagon do Kra- 
( kows), 12.48, 18.00.

Do Warszawy Gł.: 1,23, 8.40 (połącze­
nie do Żywca), 9 55, 22.33.

Do Dęblina: 2 56, [0.06 (połączenie
Kowel—Zdotbunew).

Do Ładzi Kai.: 13 27 (połącz. Poznań). 
Do Maezsk: 4.20 (wsgen bezpośredniej 

komunikacji Kraków), 9 60, 20.20 
De Cząsteehowy: 5.06 (połączenie de 

Kinie) 11 50. 14.16, 17.34.
Do Zawiercia: 6 50.
Bo Ząbkowic: 13.;3, 15 05, 15.53, 18.55, 

19.32.
Do Kazimierza: 5.12, 15.00. 18.27, 20.36 
Do Warszawy Wsch : 17.68.

[  O fitm  łg ł is z ts i i .  |
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Nauka I wydtęwanlt.
■a loVeji gry na skrzypcach po 

cenach nizkieh. Wiadomość: So­
snowiec, ul. brednia 6. A. SzoząrpiBskl.

K u p n e  i s p r i z n d a ż .
r t e  sprzedania urządzenie sklepowe 

nadające sią da restauracji, kawiarni 
lab cukierni. Wiadomość „Bzpres Za­
głębia" w Bądziaie.
Oprzedam okazyjnie parą łóżek (dą- 
*-7 bewe sucha) kolor ciemny, oraz 
przyjmuję robotą stolarską, Cichy, Ka­
liska 16. Sosnewiee-Sielec. 
ą ja jtan ie j można kupić maszyną bą. 
ŚY bankową da szycia, haftu i kra­
wieckie bębenkowe. Proszą s:ę prze­
konać. Sosnowiec, Sielecka 27, m. 5. 
Julja Pelsik.

F t i i i d y  i p r a c * .

Potrzebni chłopcy od zaraz de roz­
noszenia gazet jok również do 

sprzeeUży uli :znej. Zgłaszać się u p. 
S#k©ł^. restauracja Z*wisr«i«.

l«kai«.
Wynajmą dwa pokoje umeblowane 

od zaraz. Zgłoszenie do filji ,Ex- 
presu Zagłębia" w Zawierciu, ulica 
3-go Maja 13.

Matrymonjalnc.
Znudzona szarzyzną życia i ciągłą 

walką o byt, szukam ukojenia, dać 
mi je może mężczyzna do lat 30-u nie 
szukający żony - lalki lecz żony - przy­
jaciela. Przystojna 21-letnia szatynka, 
odpowiednia posada i umeblowane 
mieszkania. Panowie którzy reflektują 
na taką osóbką zechcą przesłać łaskawe 
zgłoszenia do administracji „Expreeu" 
pod „Kącik szczęścia".
j&Błody kawaler przystojny inteligentny 

na edpewiedniem stanowisku w 
wieku lat 26 pragnie poznać w celu ma­
trymonialnym przystojną pannę Rzecz 
traktuję całkiem poważnie. Łaskawe 
zgłoszenia wraz fetografją do „Kzpresu 
Zagłębia", pod „Kawaler".
(M łody kawaler, zamożny pragnie za- 
*» n poznać pannę lub młodą wdówkę 
z  posagiem celem ożenku. Rzecz trak­
tuję poważnie. Fotegrafja pożądana,Jale 
nie konieczna. Zgłoszenia do £adn>!n. 
„Czpresn Zagłębia" pad „Młody".

R ó * n « .

Świadectwo ukończenia 8 klas W. 
Szkoły Realnej w Będzinie na naz­

wisko M. Kornfeld zaginęło. 
Qoszukujg inteligentnych, bezrebet- 
* nyeb podróżujących na maszyny 
rolnicze. Zgłoszenia hotel Central, po­
kój 29.

Prukami* R. MONSłORSKl Bądńm P iw  S-gg Msja 4. — 84.


